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CYPRIAN NORWID WOBEC KOŚCIOŁA 
I STOLICY APOSTOLSKIEJ

C yprian Norwid jest jedną z bardzo ciekawych i o ryg inal­
nych postaci w  naszej kulturze, zarówno ogólnonarodowej, jak  
i katolickiej.

Nie zrozum iany przez współczesnych, zapoznany i za życia 
jeszcze zapomniany, zm arł w r. 1883 w Paryżu, niem al w  nę­
dzy, w  prowadzonym  przez siostry m iłosierdzia przy tu łku  dla 
starców. Twórczość jego, w  części zaledwie drukow aną, zale­
gającą w  rękopisach w redakcjach i zbiorach pryw atnych, po­
częto zbierać i ukazywać na światło dzienne dopiero w k ilka­
naście la t po śmierci poety. Odgrzebywana spod pyłu  zapo­
m nienia, w  m iarę stopniowego ogłaszania poczęła ta  twórczość 
koncentrować na sobie uwagę zarówno badaczy i historyków  
litera tu ry , jak  i szczupłego zresztą grona publiczności literac­
kiej *. Odrębność myślowa wielkiego samotnika, oraz a rty -

1 Tragizm  zdaje się ciążyć nie ty lk o  nad życiem , ale i nad całą 
spuścizną poety  —  po dziś dzień  n ie m am y jeszcze pełnego w ydan ia  jego  
twórczości!

N iespożyte zasługi dla „odgrzebania” N orw ida i dla uratow ania roz­
proszonych jego utw orów  położył M iriam -Przesm ycki. Drogą licznych  
kontaktów  osobistych zgrom adził u sieb ie  lw ią  część pozostałych po 
poecie rękopisów . D rukiem  poczęły się  one ukazyw ać początkow o w  cza­
sopism ach («Chimera», V III, z r. 1904), a później w  osobnych edycjach.

Obok przedrukow yw ania poszczególnych utw orów , czy „wyborów  
poezyj”, w  r. 1910 zapow iedział P r z e s m y c k i  pełne w ydan ie dzieł 
N orw ida pt. Cypriana  N orw ida  P ism a Zebrane.  N iestety , w ysz ły  jed y ­
nie tom y: A, C, E, i częściow o F, zaopatrzone w  drobiazgow e przypisy
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styczna originalność i ciężar gatunkow y jego poetyckiego do­
robku, poczęły go wówczas pasować na najw ybitniejszego, po 
Mickiewiczu i Słowackim, poetę X IX  wieku 2.

Norwid jest w  kulturze polskiej jednym  z najbardziej zde-

w ydaw cy. W ybuch w ojn y  z r. 1914 stanął na przeszkodzie dokończeniu  
edycji.

W obec przew lekającego się  tem pa w yd aw n ictw a  P rzesm yckiego, 
w  r. 1934 w yszło  najpełn iejsze w  sw oim  czasie w ydan ie Dzieła C ypriana  
N orwida,  pod redakcją prof. P i n i e g o ,  w  form ie dużego i pękatego  
tom iska. B yło  to jednak w ydan ie i  m ało staranne, i n iepełne, zaw iera­
jące przy tym  szereg błędów  i przeoczeń. W yw ołało ono głośne w  sw oim  
czasie spory i polem ik i, a naw et znalazło sw ój ep ilog u kratek  sądow ych.

Przynaglony w ołan iem  i postaw ą czyteln ików , pragnących jak n aj­
rychlej m ieć pod ręką pełny  i popraw ny tek st pism  N orwida, P rzes­
m ycki w  r. 1937 począł inaczej w yd aw ać całość jego pism  —  już bez  
sw ego kom entarza, pt. W szystk ie  P ism a C yprian a  N orwida.  W yszły je ­
dynie tom y: 3, 4, 5, 6, 8 i 9. I znów na przeszkodzie stanęła w ojna r. 1939; 
tom  7. spłonął w  czasie pow stania w arszaw skiego, Przesm ycki zm arł —  
tom y 1, 2 i 10. n ie ukazały się  w cale.

Zbiory M iriam a-Przesm yckiego szczęśliw ie jednak ocalały  i znajdują  
się obecnie w  B ib liotece Narodowej w  W arszawie. W r. 1946 M uzeum  
N arodowe urządziło w ystaw ę pośw ięconą tw órczości poety  i w ydało  do­
skonale opracow any przew odnik Pam ięci C ypriana  Norwida, który pod­
sum ow ał całą dotychczasow ą w iedzę o N orw idzie. Zdawało się, że w resz­
cie zanosi się na renesans zapom nianego poety.

N iestety  —  lata  następne znów odsunęły go m ocno w  cień. N a prze­
strzeni ostatn iego dziesięcio lecia  ukazały  się jed yn ie drobne p ozycje: 
Poezje  W ybrane,  w  r. 1951, w  opracow aniu M. J a s t r u n a i J. W. G o- 
m u l i c k i e g o ,  oraz dw utom ikow e Poezje ,  w  r. 1956, rów nież w  opra­
cow aniu J a s t r u n a  i G o m u l i c k i e g o .  M ów iąc naw iasem  obydw a  
ostatn ie zbiorki są praw ie całkow icie „w yprane” z poezji religijnej.

Rok 1956 przyniósł także starannie opracow any przez J. W. G o m u ­
l i c k i e g o  tom: C yp r ian  N orw id , O kru ch y  p o e tyc k ie  i d ram atyczn e ,  
zaw ierający nieznane, rozproszone czy n ie  dostrzeżone utw ory Norwida. 
W ydawca zapow iedział w e w stęp ie , że w  p lan ie perspektyw icznym  P ań ­
stw ow ego Instytutu  W ydaw niczego przew idziane jest p ełne w ydan ie  
w szystk ich  p ism  N orw ida, u jęte  w  form ie siedm iotom ow ej edycji.

Oby w reszcie  —  i to  jak najrychlej — doszło do pierw szego pełnego  
i  ca łkow itego w ydania . Społeczeństw o kato lick ie  czeka.

2 S tw ierdza to  K. W y k a, Stan badań i p o tr ze b y  nauki o l i tera tu rze  
rom an tyzm u  polskiego. O sy tu ac j i  w  historii  l i te ra tu ry  polsk ie j ,  W -w a, 
1951, s. 202.
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cydowanych twórców katolickich. Katolicyzm  poety to nie 
tylko osobista i w ew nętrzna sfera jego duchowego życia —  to 
podłoże i źródło jego różnorakiej działalności artystycznej 
w  rzeźbie i rytow nictw ie, w m alarstw ie i rysunku, w  p isar­
stwie prozą i mową wiązaną. Poprzez swój katolicyzm  patrzy  
poeta na wszystko dokoła siebie: na życie i filozofię, na kul­
tu rę  i cywilizację, na sztukę i litera tu rę . Katolicyzm  był dlań 
siłą, k tóra kierowała jego m yślą i działalnością — zaczynem 
zapładniającym  jego twórcze natchnienie.

Jakkolw iek wszyscy badacze zajm ujący się twórczością 
Norwida zgodnie podkreślają jego katolicyzm, to jednak do­
tychczas nie wyszły te  tw ierdzenia poza sferę ogólników 3.

Nie przyglądając się bliżej drogom, które wiodły poetę do 
świadomego i dynamicznego katolicyzm u, nie analizując i nie 
charakteryzując jego przeżyć i poglądów religijnych, artyku ł 
niniejszy pragnie jedynie zarysować stosunek Norwida do Ko­
ścioła i Stolicy Apostolskiej, w oparciu o jego liryki i w ynurze­
nia w listach.

W ydaje się, że swego przyw iązania do Kościoła nie w y­
niósł Norwid ani z domu rodzinnego 4, ani też z lat szkolnych 5. 
Najprawdopodobniej — sądząc z jego wierszy młodzieńczych —

3 Brak dotychczas pracy analizującej życie relig ijne poety  i cha­
rakteryzującej naturę tych przeżyć. N ie jest b liżej zbadany jego sto­
sunek do Zgrom adzenia Z m artw ychw stania Pańskiego. L uką najpow aż­
n iejszą jest to, że nie potrafim y sprecyzow ać pow iązań N orw ida z ów ­
czesną francuską literaturą i czasopiśm iennictw em  relig ijnym . P oeta  
dużo czytał, a w spółczesne p iśm iennictw o francuskie w yw iera ło  na jego  
tw órczość głęboki w pływ . B ez ukazania tych pow iązań tw órczość po­
ety  w  w ie lu  w ypadkach pozostaje w  próżni, n iejasną, a naw et zagad­
kową.

4 P ożycie m ałżeńskie jego rodziców  nie należało do najlepszych, 
rychło się  rozeszli z sobą, a ojciec um arł naw et w  w ięzien iu  za długi. 
Por. P o m a r a ń s k i ,  O ojcu  i  przodkach  N orw ida ,  «Przegląd w sp ó ł­
czesny®, 1927, Nr 60.

5 D ochowane św iadectw a szkolne Gim nazjum  przy ul. Leszno  
w  W arszaw ie z la t 1834/5 i 1835/6 podają, że w  k lasie  IV N orw id z re-  
lig ii m iał stopień m ierny, a w  k lasie  V —  dostateczny. Por. M a k o ­
w i e c k i ,  Z lat szko lnych N orw ida ,  «Ruch Liter.*, 1926, s. 104.
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w tym  okresie znamionowała go tradycy jna i uczuciowa reli­
gijność, zabarwiona sentym entalizm em , w duchu ówczesnej 
epoki, bez głębszej świadomości dogm atycznej.

Świadomy i dynam iczny katolicyzm  poety, głębokie zrozu­
mienie istoty Kościoła i gorące doń przyw iązanie, ukształto­
w ały się dopiero w  latach  1845— 1848, w  okresie wędrówek 
jego po Europie, pod w pływ em  Jana Koźm iana w B erlinie ®, 
a zwłaszcza oo. zm artw ychw stańców  w Rzymie. Odtąd do­
piero poczyna się precyzować z całą wyrazistością jego sy­
nowski stosunek do Kościoła i Stolicy Apostolskiej.

Już w  przem ówieniu, które w  r. 1846 wygłosił do em igran­
tów polskich, zgrupow anych dokoła „Zjednoczenia” w  Brukseli, 
na obchodzie rocznicy powstania listopadowego, padło z ust 
Norwida znam ienne zdanie: „Naród —  Ziomkowie! — jest to 
najstarszy po Kościele obywatel na świecie” 7. Wówczas zda­
w ał sobie już poeta sprawę, że jak  wszystkie partie  w  „mo­
ralnym  zjednoczeniu” w inny się podporządkować narodowi 
i Ojczyźnie, tak  też wszystkie narody w  dążeniu do postępu 
w inny się w patryw ać w Kościół, „najstarszego obyw atela na 
świecie” . Jakkolw iek boleje poeta nad tym , że naród ‘stracił 
swoją państwowość i niepodległość, to jednak  nie wszystko 
jeszcze stracone — narodowi pozostała przecież form a bytow a­
nia organizacyjnego w Kościele; naród wszczepiony w Kościół 
Powszechny będzie mógł żyć nadal jako jego odrębna cząstka 
składowa.

Świadomość w ielkiej roli Kościoła, jako nadrzędnej jakby 
Ojczyzny narodów, pogłębiła się jeszcze bardziej, gdy w po­

6 W pływ  Jana Koźm iana, „zew nętrznego brata zm artw ychw stań­
ców ”, późniejszego księdza i b lisk iego w spółpracow nika kard. L edóchow - 
skiego, n ie  jest rów nież dostatecznie w yśw ietlon y . Koźm ian w  latach  
1845—6 grupow ał dokoła siebie w  B erlin ie  m łodzież un iw ersytecką, pro­
w adząc jak ieś sam okształceniow e kółko o charakterze katolickim . N or­
w id należał do tego koła i w łaśn ie  od tego czasu datuje się  zdecydow a­
nie katolick ie nastaw ien ie  poety. K oźm ian też skontaktow ał poetę ze 
zm artw ychw stańcam i w  R zym ie. Por. Wł. A r c i m o w i c z ,  C. K. N orw id ,  
W ilno 1935, s. 34— 36.

7 C. N o r w i d ,  Pism a w szy s tk ie ,  t. VII, s. 2. (U nikat ze zbiorów  
M iriama w  Bibl. Naród, w  W arszawie).
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czątkach roku 1847 znalazł się poeta w Rzymie. Zawiązał tam  
gorącą przyjaźń ze Stefanem  W itwickim i Bohdanem  Zaleskim, 
później nieco nastąpiło serdeczne zbliżenie jego z Zygm untem  
K rasińskim , a przez nich zacieśniły się bliskie i żywe, trw a­
jące poprzez całe dalsze życie poety, kontak ty  z niedawno po­
w stałym  zgrom adzeniem  oo. zm artw ychw stańców . Prowadził 
z nimi dość częste rozmowy i dyskusje: pod ich w pływ em  
i zachętą interesow ał się starożytnością chrześcijańską, stykał 
się z pismami Ojców Kościoła, zwiedzał katakum by rzym skie, 
pogłębiał swoje życie religijne, zaczytywał się w  Ewangelii 
i Listach  św. Pawła. Poprzez oo. zm artw ychw stańców  zainte­
resow ał się bliżej odradzającą się naówczas filozofią neoscho- 
lastyczną, k tórej w pływ y zaznaczają się już w  Pieśni społecz­
nej, w  Niewoli i Promethidionie. Pod w pływ em  przyjaciół i pod 
kierunkiem  oo. zm artw ychw stańców  (zwłaszcza ks. K ajsie- 
wicza i ks. Semeneńki), w  m iarę dalszego zgłębiania katoli­
cyzmu, nauczył się patrzeć z katolickiego punktu  widzenia za­
równo na  rolę jaką spełnił Kościół w życiu ludzkości i naro­
dów, jak  i na wszystkie zjaw iska dokoła.

Tymczasem zbliżała się „wiosna ludów ”. Szerzące się ruchy 
wolnościowe, k tóre w końcu 1847 i pocz. 1848 r. przew iały nad 
Europą, rozbudziły i wśród em igracji polskiej olbrzym ie na­
dzieje na rychłe  wskrzeszenie Ojczyzny. Odciągnęły one Nor­
wida od projektów  i prac artystycznych i niem al całkowicie 
pochłonęły jego uwagę.

U kształtow any już pogląd poety na rolę Kościoła i na jego 
stosunek do bolesnej spraw y narodow ej m iał się stać źródłem  
konfliktu między Norwidem  a Mickiewiczem, najp ierw  w roz­
mowach pryw atnych, a później na tzw. sejm iku em igracyjnym  
w  m arcu 1848 r. Podczas gdy Mickiewicz dla spraw y natych­
miastowego wskrzeszenia Ojczyzny chciał zaangażować cały 
au to ry tet Kościoła, stopniem  tego zaangażowania m ierząc naw et 
czystość jego nauki — Norwid by ł innego zdania. Zdawał sobie 
sprawę, że Kościół jest organizacją dla wszystkich narodów 
i wszystkich czasów, że Stolica Apostolska w imię miłości 
i sprawiedliwości winna stanąć w  obronie rozdartej Polski —
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nie w  momencie jednak  piętrzących sią trudności we Włoszech, 
lecz w  odpowiedniejszej po tem u chwili.

O pryw atnej utarczce Norwida z Mickiewiczem pisał K ra­
siński: „Po południu w jakiejś kaw iarni, Norwida napotkanego 
złajał pan Adam, i tak  spojrzał nań gdy ten  mówił, że K  o- 
ś c i ó ł  m a  p r a w o  w y m a g a ć  c i e r p l i w o ś c i  o d  l u ­
d z i ,  i n i e  ś p i e s z y ć  s i ę  n a  d r o g a c h  s w o i c h  — że 
aż Norwid struch la ł” 8. Do ponownego, tym  razem  publicznego, 
starcia z Mickiewiczem, u jaw niającym  jeszcze pew ne sym pa­
tie  dla towianizm u, doszło w dniu 27 m arca na sejm iku em i­
g racy jn y m 9. W ywołało to ogromną burzę wśród zebranych, 
żądano naw et skreślenia Norwida z listy uczestników. Sam  po­
eta wspomina o tym  po latach, że w  rezultacie przeciw staw ie­
nia się Mickiewiczowi „przez wiele dni unikać m usiał spotka­
nia rodaków ” 10.

W ystąpienie Norwida przeciw Mickiewiczowi, uznanem u 
autorytetow i całego narodu, było krokiem  bardzo śmiałym . 
Nawet K rasiński nie posunął się tak  daleko. Świadczy to o bez- 
kompromisowości poety, dla którego przeświadczenie o słusz­
ności drogi Kościoła było droższe ponad przyjaźń ludzką, a je ­
dnocześnie jest w ym ow nym  świadectw em  um ysłowej dojrza­
łości i zdecydowanej postaw y katolickiej Norwida. Ciężko to 
jednak  przeżył poeta. Tak sam o tym  opowiadał:

.Nie um iem  pow iedzieć, jak m nie to w ie le  kosztow ało w i­
dzieć się  przym uszonym  tak w ie lk ie j sław ie  narodowej i siw ym  
w łosom  praw dy gorzkie słow a p o w ied z ieću . M ilejby mu było  
uczepić się  do tej S ła w y -s ła w  narodu, i  za jego chorągw ią po­
płynąć, n iźli zaprzeczyć mu, ... —  ale cóż było r o b ić 12.

Norwid liczył wówczas 27 lat. Tak ukształtow any stosunek

8 L ist do D elfin y  Potockiej z dn. 1 3 1848 r. Cytuje: K a l l e n b a c h ,  
T o w ia n izm  na t le  h is to ryczn ym ,  K raków  1926, s. 113.

8 O pow iada o nim  lis t ks. J e ł o w i c k i e g o  do gen. Skrzyneckiego. 
Cyt. S m o l i k o w s k i ,  Historia  Zgrom adzenia  Z m a r tw ych w s ta n ia  P ań ­
skiego, t. IV, s. 189.

i® L ist do Br. Z aleskiego, Pism a W szys tk ie ,  L is ty ,  t. II, s. 407.
11 L ist do gen. Skrzyneckiego, L is ty ,  t. I, s. 37.
is L is ty ,  t. I, s. 44.

[7] C Y P R IA N  N O R W ID  W O B E C  K O Ś C IO Ł A 375

młodego poety do Kościoła był odtąd jego postawą zasadniczą; 
w ierny jej pozostał przez cale życie. W zależności od sytuacji 
w  jakiej znajdow ał się Kościół, od przebiegu w ydarzeń i w y­
padków historycznych, poeta często dawał wyraz tej postawie 
w  swoich listach, w twórczości, oraz całym  swoim życiem. Nie­
jednokrotnie prostował uprzedzenia rodaków, w rozmowach 
i dyskusjach bronił Kościoła i Stolicy Apostolskiej, cieszył się 
i radow ał sukcesam i Kościoła, w  trudnościach i niebezpieczeń­
stw ach serdecznie m u współczuł i śpieszył, w m iarę możliwości 
swoich, z czynną pomocą; w  trosce o dobro Kościoła w ytykał 
naw et i gromił ludzkie błędy duchownych.

Nie oczekujm y od Norwida naukowych i usystem atyzow a­
nych trak ta tów  o istocie Kościoła, o jego Boskim pochodzeniu,
o jego celu i zadaniach. Norwid nie był teologiem —  by ł a rty ­
stą i poetą — ale artystą  i poetą, k tóry  żył życiem Kościoła.

Niepodobna byłoby tu  przytaczać wszystkie, liczne zresztą, 
wypowiedzi Norwida — zajęłoby to  zbyt wiele, i m iejsca, i cza­
su. Z tego względu ograniczym y się do pew nych uogólnień i do 
cytow ania najbardziej typow ych w ynurzeń poety.

Kościół w  pojm owaniu Norwida jest organizacją Boską, k tó­
rej głową jest C hrystus Pan. Po 19 w iekach Kościół jest ten  
sam  i tak i sam, jak  za czasów, gdy św. P iotr k ładł jego zręby 
w Rzymie. Stąd też Rzym urasta  u poety naw et do roli sym ­
bolu, k tórym  obejmował i nazyw ał cały Kościół. Ten Rzym 
stał się „ziemskim koturnem  C hrystusa” , m iejscem  „oparcia 
stóp Zbawiciela” , stolicą niosącą światłość ewangeliczną do na­
rodów, czynnikiem  tw orzącym  historię Europy, przew odnikiem  
prowadzącym  ludy do „obiecanego Jerozalem ” . W liście do 
Br. Zaleskiego pisał poeta:

Rzym  jest transcendentaln ie ten  sam, co był, gdy Z baw iciel 
(za Nerona) P iotrow i się  na V ia A ppia pokazał... R zym  tak poj­
m ow any jest ludom  św iata  tego  obiecaną Jerozalem , albow iem  
kartą h istorii utranscendentnioną... H istoria (Chrześcijańska, bo 
innej n ie ma w  Europie) ogląda się na siebie sam ą w  R zym ie, 
i tam  transcendentaln i się i potęguje w  Sion

•s L is ty ,  t. II, s. 298— 9.
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W okresie zaburzeń rzym skich 1848 r. powstał wiersz pt. 
Do W ładcy R zym u. Spiżowe, zda się, strofy wiersza w yrażają 
przeświadczenie o opatrznościowej roli Kościoła i Stolicy Apo­
stolskiej. Rzym  był wychowawcą narodów, prowadzącym  je 
poprzez zaw ieruchę dziejów; podnosił je  i uszlachetniał, był 
dla nich światłem , ich ofiarnikiem  i ofiarą, przewodniczył im 
w drodze do Boga. Rzym jest ziem skim  oparciem  Chrystusa.
I jak  na przestrzeni m inionych wieków zwycięsko opierał się 
przeciwnościom i huraganom  dziejowym, tak  i teraz przetrw a 
burze i zaw ieruchy i nadal będzie światłością dla narodów. 
Z nieugiętą w iarą w wieczyste posłannictw o Kościoła i w  jego 
potęgę duchową woła poeta:

D latego burze te  m arne przew ieją  
I sam e tchnien iem  zniosą się pow tórnem ,
A lam py gorzeć będą, jak  gorzeją 
U  grobu, k tóry św iatłość daw a im;
Bo cóż C hrystusa byłoby koturnem  

Ziem skim , jeś li n ie Rzym!

W liście do M. Trębickiej pisał o konieczności przeżyw ania 
praw d Chrystusow ych w  sercach w łasnych, o budowaniu w  du ­
szy Jego królestw a, o potrzebie „zastaw iania się” za praw dę 
Chrystusową. Umęczonemu Chrystusow i Panu,

k ied y  zm artw ychw stał w  n iew ie le  dni potem , dana b y ła  w ła ­
dza w szystk a  na ziem i i na niebie... K rólestw o w ięc  Jego trw a  
i je s t ciągle w  m niej w idom ej, lub w ięcej w idom ej proporcji 
w  m iarę, jak  kto o N iego zastaw ił się... Ci, co zastaw ili lub zasta­
w ia ją  się oń na m ocy słów , że K rólestw o Jego n ie jest z tego  
św iata  —  K rólestw o to m ają i jest ono w  proporcji służb ich 14.

Kiedy w latach 1860— 1870 zaburzenia we Włoszech zata­
czały coraz szersze kręgi, do serc w iernych w kradał się lęk
o losy Kościoła. Poeta zdawał sobie spraw ę, że czuwa nad Ko­
ściołem Opatrzność Boża, wobec k tórej jakże niewiele znaczą 
ludzkie wysiłki i ludzki oręż! W liście do K. Górskiej, w  po­
czątkach 1862 r., pisał poeta śledzący pilnie przebieg w ypad­
ków:

L is ty ,  t. I, s. 234.
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T yle razy słyszała  P ani, z ludźm i u P ani byw ającym i, że m ó­
w iłem  o k w estii rzym skiej —  i w idzi P ani co s ię  stało! W  jedną  
stronę przew rócił się  człow iek  z bronią w  ręku pod C astelfidar- 
do — człow iek, który m ieczem  bronił Rzym u —  w  drugą stronę  
przew rócił się  człow iek, k tóry z m ieczem  szedł na Rzym . A ni 
m iecz nie obronił Rzym u, ani m iecz n ie zw ycięży ł go. To Bóg tak  
broni, gdy broni czego On 15.

Norwid spokojnym  by ł w praw dzie o losy Kościoła, nad któ­
rym  czuwa Opatrzność Boża. Ale gdy się wydawało, że nad­
chodzące w ypadki mogą ponieść Łódź Piotrow ą ku katastrofie, 
prosił w tedy  Boga, jak  dziecko ojca, o odwrócenie grożącego 
niebezpieczeństwa. W m odlitw ie znajdow ał ukojenie i pojm o­
w ał jeszcze głębiej, że Bóg wyprowadzi Kościół z najw iększych 
trudności, że grożące Kościołowi niebezpieczeństwa przyniosą 
m u ostatecznie nie klęskę, lecz triu m f i zwycięstwo.

Przeżycia te  znalazły swój w yraz w  przepięknej paraboli 
pt. K rzyż  i dziecko. Parabola oparta  jest na optycznym  złu­
dzeniu dziecka, którem u się w ydaje, że wysoki m aszt łodzi, 
k tórą płyną z ojcem w stronę odległego jeszcze mostu, roz­
trzaska się w  chwili zderzenia. Pionowa linia m asztu na tle  od­
dalonego m ostu tw orzyła form ę krzyża. W m iarę zbliżania się 
złudzenie optyczne nikło —  łódź mogła swobodnie przepłynąć 
pod mostem. Parabola ilu stru je  głębokie przyw iązanie poety do 
Kościoła, jego serdeczną troskę i dziecięcą m odlitwę o ocale­
nie Łodzi Piotrowej:

Ojcze mój! T w a łódź  
W prost na m ost p łyn ie  —
M aszt uderzy! ... Wróć!...
Lub w szystko  zginie...

Patrz, jak i stąd krzyż,
K rzyż niebezpieczny...
M aszt się n iesie  w zw yż,
M ost mu poprzeczny...

»5 L is ty ,  t. I, s. 403. —  Lam oricier, generał francuski, stojący na
czele 20.000 w ojsk  papieskich („człow iek, który m ieczem  bronił R zym u”) 
ponosi 18 9 1860 r. w  w alce z w ojskam i P iem ontu k lęskę pod C astel-
fidardo. Cavour, prezydent m inistrów  piem onckich („człowiek, który
z m ieczem  szedł na R zym ”) um iera 6 9 1861 r.
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Synku! trw ogi zbądź,
To znak zbaw ienia!
P łyńm y, bądź co bądź!...
Patrz, jak  się  zm ienia!...

Oto w szerz i  w zw yż
W szystko toż samo.
—  „Gdzież się  podział krzyż?”
—  „Stał się  nam  bram ą”!

Dla Norwida Kościół jest stróżem  depozytu, jak i zostawił 
Chrystus, jest nieom ylnym  in terp re ta to rem  nauki ewangelicz­
nej. W okresie, kiedy większość naszej em igracji rom antycz­
nej, w raz z Mickiewiczem, opowiedziała się za Towiańskim, 
kiedy w  całej Europie powiało różnego rodzaju odchyleniam i 
religijnym i — Norwid stanął bez zastrzeżeń przy nauce Ko­
ścioła katolickiego. Zdecydowanie i konsekw entnie odciął się od 
towianizmu, dostrzegając w  nim  błędy dogm atyczne i rom an­
tyczny przerost uczucia nad intelektem . W osądzie tow iani­
zmu —  nie bez wpływów, zapewne, oo. zm artw ychw stań­
ców — w yraźnie dostrzega i form ułu je jego odchylenia w poj­
m owaniu moralności, błędy doktrynalne, ciasnotę i n ieto leran­
cję. W liście do gen. Skrzyneckiego pisze:

M oralność w  tow iańszczyźnie jest okropnie pojęta. Princip ium  
w ład zy  w  chrześcijaństw ie, przez C hrystusa Pana otrzym ane  
i w ykazane najw yraźniej — chcą n iejako raz jeszcze, ale nie  
cierpliw ością , n ie w reszcie  m iłością dobyć —  lecz zagładą w sze l­
kich uczuć ludzkości. Zboczenie biorą za ofiarę — a to w ie lk a  
różnica —  i okropność biorą za energię —  a to w ie lk a  różnica! —  
i w olność w yznań tak pojm ują, iż w  końcu tego ich pojęcia roz­
w oln ien ie  raczej obyczajów  i rozw iązanie K ościoła nastałoby. 
W iadomo przecie, że w olność m oże b yć ty lko  w zględna (relative),  
że k toś m usi przecie tolerow ać, to jest znosić i cierpieć; że gdzie 
nik t n ie m a p rzyw ileju  znoszenia, cierpienia, to lerow ania, tam  
w szyscy  m uszą być nieznośni, n iecierp liw i, n ietoleranci! I ta k i­
m i też oni i*.

W w ierszu R uiny  odgradza się poeta od modnych w poło- 
mie XIX  w. teoryj m etam psychicznych, podkreślając całko­
w ite oparcie swej w iary o naukę Kościoła:

»« L is ty ,  t. I, s. 41.

[11] C Y P R IA N  N O R W ID  W O B E C  K O Ś C IO Ł A 379

...Figur zaś tu n ie m yślę retorycznych — w ierzę —
W życiu , co dnia, acz tego n ie oddawa słowo...

I podkreśla dalej na czym opiera swą wiarę:

K atakum by tak  m ów ią —  tak tu i w  dogm acie,
W życiu i w  w ied zy . Cóż m i są m etam psychozy?

Poeta poczytuje Słowackiem u jako w ielką zasługę, że 
w związku z prowadzoną przez zwolenników Towiańskiego ak­
cją, nie dał się odciągnąć od Kościoła i „nie uległ czasu ele­
m entom ”.

Gdy relig ijność źle przetraw iona, i  jednostronne stanu na­
szego pojm ow anie, narobiły rozdarć ty le  — S łow acki n ie u legł 
czasu elem entom  i w idzim y go do instancji najw yższej, bo do 
grobu Z baw iciela, boleści sw oje i k ielich  swój zanoszącego. K iedy  
był czas, że chciano Korab P iotrow y zastąpić balonem , steru  
jeszcze nie m ającym , Ju liu sz od tej reform y na narodow ej dro­
dze się o d su n ą ł17.

Boleje poeta i ostrą ironią chłoszcze ignorancki stosunek 
współczesnej m u wolnom yślicielskiej Europy do Kościoła i Sto­
licy Apostolskiej, kiedy to:

nikt o S tolicy  A postolsk iej w ięcej nie w ied zia ł, jeno, że ta 
geograficznie ma m ieszkanie w  R zym ie. W szystkie w yższe  um ysły  
w  Europie szły naprzód po pow aśn ien ie się z K ościołem , bo to da­
w ało  siłę  w obec m as. T alent, który pobluźnił się z K ościołem , m iał 
przez to sam o patent na geniusz. G eniusz aw ansow ał jeszcze w y ­
żej — byw ał bogiem  >8.

W postaci papieża widzi Norwid nam iestnika Chrystuso­
wego, widomą głowę Kościoła. Przeciwstaw ia się m ałodusznej 
a ciasnej dewocji, k tó ra  lękliw ie staje w  obronie samej insty­
tucji papiestwa, przez to samo pom niejszając tę, „co jest od 
C hrystusa najwszechmocniejszą potęgą na globie” . W lękliwej 
te j obronie widzi poeta jeden z przejaw ów małości duchowej, 
płycizny i słabości w iary. Dał tem u wyraz w w ierszu pt. 
Fraszka:

17 O Juliuszu S łow ackim , prel. VI. Pism a Zebrane,  F, s. 274.
is Cyt. za K r e c h o w i e c k i m ,  O C yprianie  N orw id z ie ,  t. II, s. 150.
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Broń lepiej Syksta, K lem ensa, P iusa,
C złow ieka, m ów ię, w  Papieża osobie,
L ecz n ie broń w ładzy, co jest od Chrystusa  
N ajw szechm ocniejszą potęgą na globie!...

O k ato licy  szanow ni!... Ta w asza
0  C hrystusow ą potęgę obaw a,
To jeszcze resztk i w nętrzności Judasza,
Co się po św iecie  rozw lek ły , jak law a  —
To piotrow ego odłam ka pałasza,
Co przed zaparciem  się z pochew  dostawa!

G dybyście w iarę  m ieli, to  już daw no  
W idzielibyście, że glob jest kościołem ,
K tóry m a oną bazylikę sław ną  
P iotrow ą niby ołtarzem  i stołem ...

A le w am  trzeba kościół w  ołtarz w cisnąć
1 zam knąć —  i straż postaw ić przy grobie,
Żeby za prędko n ie  m ógł B óg w ybłysnąć...
— C zekajcie, w stan ie  On w  całoosobie!...

Przeżyw ając boleśnie trudności, w  jakich znajdow ał się Ko­
ściół w  okresie tzw . „kwestii rzym skiej” , broni go poeta przed 
atakam i współczesnych. W w ierszu Do W ielm ożnej Pani I  z pe­
wnego rodzaju goryczą naw iązuje do tego, że już starożytni 
oczekiwali przyjścia Sprawiedliwego i tęsknili za tym , co w y­
pływ a z atm osfery chrześcijaństw a. Tym  bardziej go razi, że 
w ielu ze współczesnych nie rozum ie i nie docenia ku ltu ra lne j 
roli Kościoła. W iersz ten  tak  kończy poeta:

Tak, to jest Rzym , o pani —  nic w ięcej nie wspom nę!...
Tylko bym  rad, by  piasku garść na g lob ie była,
G dzieby się zdum iew ały im peria  ogrom ne,
Że tak  n iew ie le  ziem i, a tak w ie lk a  siła!...
T ylko radbym , Europy oglądając kartę,
Znać stopy Z baw iciela sw obodniej oparte —
A choćby to  okupić przyszło św iata  łzam i,
R zekłbym : „On p ierw  um yw ał nasze, gdy był z nam i”.

Radość ogarniała poetę, gdy dowiadywał się o rozszerzaniu 
się Kościoła i jego zdobyczach m isyjnych. Naw iązując do wspo­
m nień m isyjnych trzech m isjonarzy św. W incentego a Paulo, 
które czytał w  czasie swego pobytu w Am eryce *®, entuzjaz­

L is ty ,  t. I, s. 164.

113] C Y P R IA N  N O R W ID  W O B E C  K O Ś C IO Ł A 381

m ował się nimi, a naw et pod w pływ em  lek tu ry  nosił się z za­
m iarem  napisania epopei pt. Ziarnko gorczyczne. Porając się 
z kłopotami m aterialnym i i borykając w w alce o codzienny 
kaw ałek chleba, nie mógł jednak  na to znaleźć czasu. Usiło­
w ał więc wówczas nam ówić Deotymę, by  zajęła się tym  po­
m ysłem . A w  liście do Trębickiej pisał:

C zym że są starożytni bahaterow ie „U lissesy, A jaksy, A ch ille- 
sy ” w obec tych m isjonarzy: Trzech ludzi przechodzi św iat, ludzi 
bezdom nych, n ie  m ających m ocy naw et ręki podnieść, naw et oby­
czaju przyjąć — kraj ich za n im i na drugim  końcu ziem i, zajęty  
tym czasem  tą szanow ną pow szedniością salonow ych grzechów  i ga- 
w ędek , przeciw ko czem u oni naw et n ie gorzkną —  idą —  idą —  
ażeby się ucieszyć zatknięciem  dwóch drew ien na krzyż złożonych  
na drugim  punkcie globu i zapłakać z radości. I to  w  w iek u  X IX  
dzieje się  ... te r a z 20.

Echa tego pom ysłu odezwą się u  Norwida jeszcze po paru  
latach, kiedy to w  V prelekcji o Słowackim, mówiąc o K rólu  
Duchu, w yraził się poeta: „Śm iem  twierdzić, ... że chrześci­
jańska epopeja nie istn ie je” 21.

Bardzo wysoko podnosząc apostolską rolę Kościoła, nie za­
m ykał poeta oczu na to, co go raziło w  Kościele. Stąd też w y­
suw ał czasem pewne zastrzeżenia pod adresem  polityki niektó­
rych  kół w atykańskich, nie solidaryzując się z nimi. W liście 
do Cieszkowskiego pisał:

K ościół, który na A nglię  nie przez boleść Irlandzką — a na 
R osję n ie przez boleść Polską działa — nie obow iązuje m ię w  swej 
akcji. ...Bo apostolstw o n ie  jest dyplom acją i kuglarstw em  i k a -  
balistyką, a le proroctw em  szczerym  22.

Z zastrzeżeniem  odnosił się do niektórych duszpasterskich 
posunięć oo. zm artw ychw stańców  w Paryżu. O burzał się na 
nich za to, że w  rocznicę powstania listopadowego nie chcieli 
wygłosić kazania na nabożeństwie. Oskarżał ich o małość du­
cha i oportunizm  życiowy, o bierność i zastój w  pracy na niwie

20 L is ty ,  t. I, s. 164— 5.
21 Pism a Zebrane,  F, s. 269— 71.
22 L is ty ,  t. I, s. 66.
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Pańskiej i p rzyk leja ł do nich złośliwe miano „nieruchom ych 
św iętych”. Miał im za złe ich przesadną ostrożność w pracy 
duszpasterskiej i czyniąc porów nanie do ewangelicznego sługi, 
co zakopał talent, groził im „talentów  odebraniem ” .

W iadom ość ta doszła m ię drogą w łaśn ie  onych (jak nazyw am ) 
św iętych-nieruchom ych, to jest tych sług, którzy talenta dane za­
trzym ali w  chustki obw ijając, a którzy się robić n im i boją dla 
grozy Pana, co odjechał i co pow rócić ma. Takich dział jest —  
ta lentów  odebranie 23.

Spotykał się Norwid z różnym i zarzutam i, kierowanym i pod 
adresem  niegodnych duchownych, oskarżanych naw et o brak  
w iary. Bardzo go one bolały. Zdając sobie jednak sprawę z nie­
zwykłych dróg, jakim i Opatrzność Boża kieruje Kościołem, 
mimo błędów, braków  i grzechów duchownych, tłum aczył:

Skandynaw ię i Islandię n ie  naw rócili sam i św ięci —  często  
byli to  tacy księża i apostołow ie, których policja popraw cza ska­
załaby na w ie le  la t w ięzien ia  24.

Norwidowe zastrzeżenia kierowane pod adresem  duchow­
nych w yrasta ły  z jego żarliwości relig ijnej, ze szczytnego poj­
mowania apostolskiej roli Kościoła i jego hierarchii, z doce­
niania doniosłej funkcji Kościoła w  dziejach cywilizacji.

Jako Polak stw ierdzał Norwid, że Kościół w  życiu Polski 
ma szczególniejsze znaczenie. Cała jej ku ltu ra  oparta jest 
przecież na kulturze rzym skiej.

P unktem  w yjśc ia , źródliskiem , jest d la nas Rzym... Stąd to  
prom ień chrześcijaństw a popłynął na św iat, i  tutaj też cyw iliza ­
cji polsk iej źródło jest... G dyby od rozw oju dziejów  ojczyzny od­
jąć to, iż b y li obcy ludzie co przyn ieśli słow o Ewangelii ,  i odjąć 
następnie kodeks rzym ski, a za nim  gram atykę na której się  ję ­
zyk budow ał — pozostałyby p ieśn i dzikie ludu, panow anie ras, fa -  
talność zam iast Boga, który jest m iłość, i uw ażanie siebie za cen­
trum  ziem i...25

23 L is ty ,  t. I, s. 69.
24 L is ty ,  t. I, s. 334.
25 o Juliuszu S łow ackim ,  prel. IV, Pisma Zebrane,  F, 239—249.
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Jeżeli „punktem  w yjścia” dla całej naszej ku ltu ry  jest 
chrześcijaństwo i Kościół, to i jego „punktem  dojścia” w inna 
być pełnia realizacji chrześcijaństw a. „Narody wszystkie idą 
ze swymi chorągwiam i do grobu P io tra” . Wiążąc przyszłość 
Polski z pełnią realizacji chrześcijaństw a, poeta widzi pom yśl­
ny rozwój Ojczyzny jedynie u boku Stolicy Piotrowej.

W dzięczny jest Piusowi IX za wzięcie w obronę spraw y 
Polski, za jego liczne od r. 1863 w staw iennictw a, allokucje, 
encykliki, listy do panujących i za błogosławieństwa dla na­
rodu. Taka postawa Norwida spotkała się z niesłychanym  
sprzeciwem zacietrzewionego odłam u em igracji polskiej. W ca­
łym  szeregu listów z tego okresu ściera się poeta ze w szyst­
kimi, jak  ich nazywa, „patriotam i z krw i” , nie doceniającym i 
znaczenia tych w ystąpień papieskich. Encyklika Piusa IX z 17 
X 1867 r., w której „oblężony” we własnej stolicy „m onar­
cha ducha” przedstaw ił chrześcijańskiem u św iatu spraw y gnę­
bionego polskiego Kościoła i Narodu, w yw ołała entuzjastyczny 
w ybuch wdzięczności poety w wierszu pt. Encyklika  oblężo­
nego. Wiersz ten  wśród paryskich „patriotów  z k rw i” spotkał 
się z ogrom nym  oburzeniem . Po w ydrukow aniu go w «Dzien- 
niku Poznańskim*, z rażącym i zresztą błędami, zacietrzew ienie 
doszło do tego stopnia, że gdy Br. Zaleski chciał go wydać 
w Paryżu jako druk  luźny, wszelkimi sposobami zabiegano, by 
nie u jrza ł św iatła dziennego. Doszło naw et do rozrzucenia 
w drukarn i złożonych już kolum n w ie rsza28. Fak t powyższy 
rzuca znam ienny snop św iatła na cały stosunek polskiej emi­
gracji do Norwida, w skazuje na źródła i m otyw y jego zapo­
znania.

Oto Encyklika  oblężonego:

Któż jest ten P olak, kto?... co zrodzon na obcej ziem i,
I z obcą w  żyłach krw ią, dłońm i ku niebu drżącym i 
Za P olską m odły śle... i im ię jej w ym aw ia?...
— K to ten  m onarcha, kto?... co w  oblężonej sto licy ,
Gdy m ury m iasta drżą... sam  i pogodnolicy,
Na polską pom ni krew  i o nią się zastawia?

2® Por. P r z e s m y c k i ,  C. N orw ida  Poezje  W yb ra n e ,  1933. P rzy­
pisy, s. 570.
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To T y, o starcze, Ty! jeden bez w in  i trw óg,
To Ty, na globie sam , jako w  n ieb iesiech  Bóg,
To Ty, trzech koron pan... którem u k rew  i w iek  
I szturm... i  bunt... i  grot, jakkolw iek  p iersi ucela  
N ie znaczą n ic — są jako tępy  ćw iek

W dłoni Z m artw ychw stałego Z baw iciela.
P atrzcież nareszcie już, o! patryjoci z krw i:
He szeroką jest ta R zeczpospolita tam  —
I gdzie heroizm?... gdzie?... ów  całopalny, lw i,

P iek ielnych  n ieu lękniony bram?
Oh, Europo!... każ, n iech zam ilknie potw arca,
Bo bezinteresow ność przerosła ciebie;

S łow a  oblężonego starca  
P alą  się  w  niebie!

Oddany całą duszą Kościołowi i Stolicy Apostolskiej, „co 
jest od C hrystusa najwszechmocniejszą potęgą na globie”, ze 
szczególniejszym pietyzm em  i synowskim  przyw iązaniem  od­
nosił się poeta do postaci P iusa IX. To osobiste przyw iązanie 
datu je  się jeszcze od r. 1848.

W m aju  lub czerwcu 1848 r. uzyskał poeta audiencję u  pa­
pieża Piusa IX. Najprawdopodobniej przedstaw iony został pa­
pieżowi przez oo. zm artw ychw stańców . A udiencja ta  wywo­
łała u  Norwida głębokie przeżycie — oczarowany postacią 
Piusa IX, podbity jego urokiem , będzie się doń odtąd odnosił 
z nadzw yczajną czcią, z synowską miłością, aż do końca życia. 
W liście do gen. Skrzyneckiego pisał wówczas poeta:

W tych  dniach przedstaw iłem  się papieżow i. Jest to  w ie lk i 
X IX  w iek u  człow iek. U m ie cierpieć. P rosty, anielsko dobry, ła ­
godny bardzo, ale w  głębi serca zdaje się  być hartu ogrom nego, 
potężnego sum ienia 27.

Kiedy w listopadzie 1848 r. rozpętały się w  Rzymie zabu­
rzenia uliczne, organizowane przez radykałów , a naw et prze­
rodziły się w  zbrojny atak  na K w iry n a ł28, Norwid nie pozostał 
na uboczu. Zgodnie z tym , co mówił o potrzebie „zastaw iania

27 Lis ty ,  t. I, s. 44.
2» Por. J. S. P e l c z a r ,  Pius IX  i jego p o n ty f ik a t ,  K raków  1887, 

t. I, s. 368—374.
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się” za Kościół i praw dę Chrystusow ą, czynnie stanął w  obro­
nie zaatakowanego. W autobiografii wspomina sam  poeta, że

był przytom ny atakow i na K w irynał w  R zym ie, a zachow a­
nie się jego ów dzie zjednało m u, iż  J. S. P ius IX  w  pokorze sw o­
jej raczył p isać do N orw ida apostolsk i zapieczętow any l i s t 29.

Trudno ustalić na czym  konkretnie polegał jego udział; 
z przebiegu akcji i z w yznania poety domyślać się ty lko należy, 
że stanął w  gronie tych, którzy znaleźli się w  bliskim  otocze­
niu papieża, celem  jego obrony przed ew entualną napaścią.

Po r. 1859, na skutek zajęcia Państw a Kościelnego, znalazł 
się Pius IX ze swym otoczeniem w dość trudnych  w arunkach 
m aterialnych. W ram ach akcji prowadzonej przez zm artw ych­
wstańców  paryskich Norwid, sam  znajdujący się w  chronicznej 
biedzie, śpieszy z wdowim  groszem  ofiary świętopietrza. Za­
równo jego synowskie oddanie, jak  i jego wdowi grosz ofiary, 
spraw iły, że P ius IX pisze do Norwida drugi list, z podzięko­
w aniem  i błogosław ieństw em 30.

W chorobie Piusa IX pisze poeta wiersz pt. Na sm utne

29 C. K. N orw id ,  A utoportret. Ignis, 1922, s. 114.
30 O ryginał, z r. 1861, przechow ał się  u A nny D ybow skiej. W edług  

kopii sporządzonej przez L. W ellischa przytacza go P r z e s m y c k i  
w  Pism ach Zebranych,  A. s. 863. Oto jego tekst: „D ilecte F ili, salutem  
et A postolicam  B enedictionem . M agnis ąuotid ie in  N os sanctam ąue hanc 
P etri sedem  affliction ibus et calam itatibus ingruentibus, consolatur Nos 
m isericordissim us Dom inus p ietate , fide et alacritate eorum  fidelium , 
qui tristissim o hoc tem pore honori sibi ducunt et g loriae adesse Nobis 
seque m agis addictos et devinctos exhibere. Cuius f ilia lis  sane studii 
testim onium  et Tu, D ilecte F ili, m ox nobis praebere v o lu isti eo pecuniae  
et num ism atis m unere, quod N obis Tuo nom ine a llatum  fu it. U łud perli- 
benter ad sublevandas egen tis aerarii N ostri angustias accepim us, T i- 
biąue proptera m eritas agim us e t habem us gratias. —  Sum m is interim  
votis ac precibus largitorem  bonorum  om nium  Dom inum  obtestam ur, ut 
Te om ni et anim i et corporis prosperitate laetificet. A c tan ti huius boni 
auspicem  sim uląue praecipuae N ostrae in Te caritatis p ignus adiungi- 
m us, A postolicam  B enedictionem , ąu asi ipsi T ibi, D ilecte  F ili, effuso  
paterni cordis affectu  peram anter im pertim ur. D atum  Rom ae apud S. 
Petrum  die 27 M artii 1861, P ontificatus N ostri anno X V ”. —  (Adres) 
„D ilecto F ilio  C ypriano N orw id — L utetiam  Parisiorum ”.

25 — Nasza Przeszłość
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wieści z  W atykanu, gdzie łączy swe uczucie przygnębienia 
z uczuciami w iernych, którzy

Jako w  potopu dzień ptactw o do archy  
Lecą, pytając o starca, pytają
O sieb ie sam ych, i  o św iat — i łkają...

Kiedy zaś przyszła wiadomość o śm ierci Piusa IX, nosił po 
nim  Norwid osobistą żałobę. Pełen boleści pisał w  lu tym  
1878 r., w  liście do M. Geniusza:

Jestem  złam any. Jego Św iątob liw ość M onarcha m ój, i jedyny  
na św iecie  M onarcha, który w yg łasza ł praw a P o lsk i n aw et ze 
śm iertelnego łoża sw ego — przeszedł do w ieczności. M oje osobiste  
spełn iłem  pow inności. Czy naród w eśm ie  żałobą choć przez trzy  
dni? si.

Na kształtow anie się poglądów relig ijnych Norwida duży 
w pływ w yw arł rom antyzm . Atm osfera rozbudzonego życia re ­
ligijnego, jaką przynosił rom antyzm , sprzyjała pogłębieniu du­
chowego życia poety i pobudzała go do głębszego zaintereso­
w ania się chrześcijaństw em . Ale gorące przyw iązanie do Ko­
ścioła katolickiego zaszczepił w  jego duszy dopiero Jan  Koź- 
m ian, a pogłębiali je oo. zm artw ychw stańcy w Rzymie; pod 
ich kierunkiem  krystalizow ały się ostatecznie poglądy poety 
na istotę Kościoła, oraz jego cyw ilizacyjną rolę w  życiu na­
rodów i Polski.

Stąd też religijność Norwida w porów naniu z religijnością 
rom antyków  w ykazuje pewne podobieństwa, ale i pewne 
różnice. Umiłowanie chrześcijaństw a i przyw iązanie do Ko­
ścioła stanow i w spólną cechę religijności zarówno Norwida, 
jak  i naszych poetów rom antycznych. W poglądach jednak na 
Kościół i jego istotę w ystępują między nimi niekiedy poważne 
różnice.

Dla rom antyków , uczuciowo patrzących na chrześcijaństwo, 
jest ono najpełniejszą i najpiękniejszą religią, dopełnieniem  
jakby w szystkich religij. Ale z b raku  in te lek tualnej i dogma­
tycznej podbudowy nie zawsze um ieli docenić najczystszą for­

3t L is ty ,  t. II, s. 395.
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mę chrześcijaństw a zaw artą w  Kościele i katolicyzmie. W re­
zultacie prowadziło to ich niekiedy na peryferie, do towia- 
nizmu, lub do psychicznych konfliktów z Kościołem. Ze 
wszystkich w yznań chrześcijańskich Kościół katolicki pociągał 
ich w praw dzie najbardziej, ale to głównie dzięki swej wielo­
wiekowej tradycji, pięknu liturgii i autorytetow i. Z tego też 
powodu naw et towianizm, choć nauką swą odchylał się od 
nauki Kościoła, nie chciał zryw ać zew nętrznej z nim  łączności. 
Rom antycy skłonni byli patrzeć na Kościół i jego wielowieko­
wą m isję przez pryzm at nieszczęścia w łasnej Ojczyzny; udzia­
łem i czynem  wzięcia w  obronę rozszarpanej Ojczyzny m ie­
rzyli czystość jego nauki, pom aw iając go nieraz naw et o sprze­
niew ierzenie się Boskiemu posłannictw u.

Dla Norwida najczystszą form ą chrześcijaństw a to jedynie 
Kościół katolicki. Jest on organizacją założoną przez C hrystusa 
Pana, au tory tatyw nym  głosicielem i stróżem  Jego praw dy, 
wychowawcą prowadzącym  narody poprzez wieki do „obieca­
nego Jerozalem ”. Z tego przeświadczenia popłynęło tak  zdecy­
dowane odcięcie się od towianizmu, stąd apologetyczna posta­
wa poety broniącego w  dyskusjach praw d i spraw  Kościoła. 
Rozumiał poeta, że Kościół jest m atką dla w szystkich narodów
i po wszystkie czasy, że „Kościół ma praw o wym agać cierpli­
wości od ludzi i nie śpieszyć na drogach swoich” i żywił dzie­
cięcą wdzięczność dla Kościoła i Stolicy Apostolskiej za wzię­
cie przez nich w  obronę interesów  Polski.

Kościół katolicki sta ł się serdecznym  um iłowaniem  dla 
Norwida, jego nauczycielem  i przewodnikiem , oparciem  i osto­
ją. Poeta żył życiem Kościoła, by ł mu w iernym  i oddanym  sy­
nem. Dał tego dowody nie tylko słowem, twórczością, ale i ca­
łym  swoim życiem.

Odwaga przeciw staw iania się w  dyskusjach, prostowanie 
zarzutów  i uprzedzeń n iektórych kół em igracji rom antycznej 
wobec Kościoła i Stolicy Apostolskiej, jego „zastaw ianie się” 
za Kościół, staw ały się jedną z ważkich przyczyn niepopular- 
ności poety wśród współczesnych. Ale też praw dom  głoszo­
nym  przez Kościół katolicki zawdzięczał Norwid swoją orygi-
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nalność twórczą, zharm onizowaną zwartość i ciężar gatunkow y 
myśli.

Może zdawał sobie poeta spraw ę z przyczyn niespraw iedli­
wego osądu jego twórczości przez współczesnych, kiedy 
w w ierszu Do potomności mówił: „Syn m inie pismo, lecz ty  
spomnisz w nuku” . — W racam y dziś do Norwida i wspom inam y 
go jako jednego z najoryginalniejszych twórców katolickich, 
jako jednego z najlepszych synów Kościoła.

m i s c e l l a n e a

Ks. ALFONS SCHLETZ

NAJSTARSZA WZMIANKA W POLSCE O ŚMIERCI 
SW. WINCENTEGO A PAULO

Sw. W incenty a Paulo, założyciel Zgromadzenia Księży M isjo­
narzy i Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia, Patron wszystkich dzieł 
miłosierdzia w  Kościele katolickim, w ysłał jesienią 1651 roku 
pierwszych misjonarzy do Polski. Obszerny rękopis listów św. W in­
centego 1, przechowywany w  Archiwum Księży Misjonarzy w  Kra­
kow ie na Stradomiu (AMS) jest dowodem wielkiej jego troski o mi­
sję polską. Pisał często do księży: Lamberta aux Couteaux, Miko­
łaja Guillot, Karola Ozenne, Mikołaja Duperroy i  W ilhelma Des- 
dames. Niejednokrotnie wspominał polską misję i kraj nasz, nisz­
czony wskutek działań wojennych i zarazy, w konferencjach i prze­
mówieniach, wygłaszanych do księży i sióstr miłosierdzia w  Pa­
ryżu. Znać zarówno w listach, jak i w przemówieniach wielką  
m iłość do Polski.

Podajemy tu najstarszą wzmiankę o śmierci św. W incentego
i krótką charakterystykę, zapisaną w księdze: Diarium seu A cta  
Domus V aisaviensis S. Crucis, quae ab initio lundationis sunt in- 
choata ab 1651 (Rkps AMS). Pierwsza część tego rękopisu obej­
muje nekrologi zmarłych misjonarzy: Catalogus Missionariorum, 
qui ex Domo Varsaviensi in Polonia defuncti sunt. Krótki nekrolog 
św. W incentego um ieszczony jest po nekrologach ks. Lamberta aux 
Couteaux (t 1653) i ks. Karola Ozenne (t 1658). Notatka o zmarłym 
Założycielu Zgromadzenia pochodzi z r. 1664 lub 1665, bo wspomina 
nieznany autor o  wydanym życiorysie W incentego a Paulo, napi­
sanym przez biskupa Ludwika A belly pt.: La v ie  du Venerable 
Serviteur de Dieu Vincent de Paul, Instituteur et prem ier superieur 
generał de la Congregation de la Mission. Paris 1664.

1 A u tographes  de Sain t V incent e t  de ses p rem iers  compagnons,  
Rkps w  Arch. K sięży M isjonarzy w  K rakow ie na Stradom iu. L isty św . 
W incentego, p isane do P olski, w esz ły  następnie do zbioru pism , w yd . 
przez P. C o s t e: Saint V incent de Paul. C orrespondance, E n tr e t i e n s ,  
Documents .  Paris 1920—25 (14 tom ów).


